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Ostatni obiad na biwaku, ostatni zachód 
słońca, ostatnia obozowa piosenka i... za 
dwa dni, pełni wrażeń i nowych sił zasią- 
dziecie w szkolnych ławkach. Tak jak w 
okresie lata, tak i teraz w czasie roku 
szkolnego ,„Świat Młodych” będzie Wam 
towarzyszył w chwilach dobrych i złych. 
Możecie na nas liczyć! 


Da Lai 


PIĄTEK 
30 sierpnia 1974 r. 


ANDRES KEDAKRCJI: ul Mokotowska 24. 00-56] WARSZAWA 
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Czy Olkusz jest 


Rewelacyjnych odkryć w swoim rodzinnym miescie 


dokonał Krzysztof Izak — 


tr. 3. 


NAJWIĘKSZE 
PRZEŻYCIE 


| ala, w której progu sta- 

ję, jest okrągła i ciem- 

na. Snop światła wpa- 
dający przez szerokie drzwi 
wyłuskuje z mroku błysz- 
czące metalowe cygaro u- 
mocowane do długiego me- 
talowego ramienia. Wyglą- 
da jak kosmiczny pojazd 
przygotowany do startu. 
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trzostw Europy które 


się dnia 1—8 września w Rzymie. 
Projektantem medalu jest włoski 


plastyk Ugo Attardi. 
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najstarszym miastem Polski? 3 
Ę 


tor, o czym donosimy, jako pierwsi w Polsce, na 
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MEDAL MISTRZOSTW EUROPY 


Tak wyglądają obie 
medału  tekkoatletycznych  mis- 


CAF- 


16-letni archeolog-ama- 


Oblepiona elektrodami, od 
których odchodzą cienkie 
przewody zwisające luźno 
poprzez dekolt swetra, 
sprawiam pewnie pociesz- 
ne wrażenie. Ale mnie wca- 
le nie jest do śmiechu, cho- 
ciaż twarzy usiłuję nadać 
pogodny wyraz. Ja się po 
prostu boję. Nigdy nie le- 


strony 


odbędą 


Photofax 


Foio: Jerzy Dąbrowski 


ciałam 


odrzutowcem, na 
morzu podczas przechyłów 
zawsze składam należną 
daninę Neptunowi i nie 


mam pojęcia jak mój or- 
ganizm zareaguje na silne 
przeciążenia. Nie wiem 
również, czy potrafię wy- 
konać zadanie, które mnie 
czeka. 
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Niezwykle dokładnie pa- 
miętam każde słowo wy- 
powiedziane przed pół go- 
dziną przez doktora medy- 


cyny, ppłk. Mieczysława 
Milewskiego: 
— Przyspieszenie nara- 


stać będzie płynnie i wol- 
no aż do momentu krytycz- 
nego, w którym wystąpią 
zaburzenia wzrokowe. 

— W kabinie, na obrzeżu, 
znajdują się trzy specjalne 
lampki sygnalizacyjne. Jed. 
na centralna, umieszczona 
na wprost fotela, Od tego 
centralnego punktu nie 
wolno pani oderwać oczu! 
Dwie boczne, na obwodzie, 
zapalać się będą w sposób 
nierytmiczny. 


Dokończenie na str. 4-5 
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owych dzielnic jest w 
całej Polsce bardzo 
dużo, w Warszawie 


pewnie najwięcej, ale i mo- 
je miasto rodzinne — Kiel- 
ce zmieniło się w XXX-le- 
ciu ogromnie. Kielce są już 
naprawdę piękne i szkoda, 
że o nich tak mało się pi- 
sze. 

w murach 
Muzeum uczyli się Dyga- 
siński, Piotr Sciegienny, 
Bolesław Prus i oczywiście 
Stefan Żeromski,  xtóry 
uroki miasta i okolice 
uwiecznił w swoich powie- 
ściach. W Kielcach łatwo 
można odnależć ślady hi- 
storii tej  najdawniejszej 
i tej sprzed 30 lat. Myślę 
o Kościuszce, Bartoszu Gło- 
wackim, Jędrusiach i Hu- 
balczykach. Mamy tu tak- 
że śliczne okolice, każdym 
autobusem miejskim moż- 
na dojechać do zakątków 
leśnych, na przykład do 
niedawno odkrytej jeskimi 
„Raj”. 


obecnego 


W niedzielę najchętniej wę 
druję na stadion, skąd rozpo- 
ściera się widok na Kadziel- 
nię — jedyny w Europie re- 
zerwat geologiczny ze szma- 
ragdowym jeziorem. Na sto* 
kach dawnych kamieniołomów 
wybudowano amfiteatr. 

Dzielnica, w której miesz- 
kam kiedyś składała się wy- 
łącznie z parterowych dom- 
ków. Dziś stoją tu bloki 
mieszkalne, ulice są asfalto= 
we, przestronne, Ludziom ży* 
je się łatwiej i leplej. (rj) 


Barbara Putowska z Kielc 


BEZ CHLEBA ANI RUSZ 


„W kaidym porcie brałem na pokład zapas świe- 
iego pieczywa. Kupowalem też chleb w puszkach, 
znacznie trwalszy. Ale po kilku dniach tęsknota za 
świeżym chlebem brała górę. Zamieniałem się 


w piekarza”... 


Tak o chlebie opowiadał Krzysztof Baranowski po 
jego powrocie z rejsu dookoła świata. Z tych kilku 
zdań wynika jedna oczywista prawda — bez chleba 
ani rusz. Jest on jedynym codziennym naszym po- 
karmem, który nigdy się nie przejada. Pomyśleliźmy 
sobie przeto, że tuż po zakończeniu żniw i na krót- 


ko przed dożynkami warto coś 


niecoś wiedzieć 


o chlebie, o jego długiej historii. 


POLSKA NA DRUGIM 
MIEJSCU W ŚWIECIE 


dzieś w  praczasach 
OGsdu ktoś zboże. 

Pośród wielu traw, 
które rosły dziko na ste- 
pach i łąkach, znajdowały 
się i takie, których ziarna 
zaspokajały głód. To było 
prazboże. 

Z początku człowiek roz. 
gryzał po prostu ziarna, 
tak jak rosły na kłosach, 
1 między trawami  stepo- 
wymi wyszukiwał te, któ- 
rych owoce były jadalne 
i syciły. Musiało jednak 
upłynąć wiele stuleci, nim 
„oswoił” dziko rosnące 
trawy zbożowe i zaczął je 
uprawiać. Niestety, nie 
wiemy, kiedy to się stało. 
Wiemy natomiast z całą 
pewnością, że zboża upra. 
wiano już w epoce ka- 
miennej, a ziarna pszenicy 
archeolodzy znajdują w 
grobowcach egipskich fa- 


raonów i w 
osad palowych. 

Dzisiejsze zboża — żyto, 
pszenica, jęczmień i owies 
— są wielokrotnie dorod- 
niejsze niż te sprzed tysię- 
cy lat. Krzyżując ze sobą 
różne odmiany, człowiek 
wyhodował gatunki bardzo 
wydajne. Zmienił się tak- 
że sposób uprawy. Zasto- 
sowanie nawozów sztucz- 
nych wydatnie zwiększyło 
plony. 

W Polsce spośród czte- 
rech zbóż najwięcej upra_ 
wia się żyta, zasiewamy 
nim aż około 50 proc. 
powierzchni pól przezna- 
czonych pod wszystkie 
zboża. Jesteśmy również, 
po Związku Radzieckim, 
drugim na świecie produ- 
centem żyta. Nasze zbiory 
wynoszą około 25 proc. 
światowej produkcji. 


szczątkach 


ILE ZJADAMY 
CHLEBA? 


W Polsce wypieka się (w 
6%%0 piekarni) aż. 40 gatun- 
ków pieczywa. Jak twierdzą 
fachowcy, daje to nam czoło- 
wą lokatę w świecie. Rocznie 
na statystycznego Polaka (wli- 
czając niemowięta) przypada 
110 kg pieczywa. Dziennie zja- 
damy więc około 350 gramów 
chleba, 


ay, 
OD SUSZONEGO PLACKA DO PULCHNEJ BUŁECZKI 


ak wygląda chleb, wie 

dziś każde dziecko. Ale 

niewiele osób domyśla 
się nawet, że chleb współ- 
czesny, a właściwie różne 
chleby, bo jest ich kilka- 
dziesiąt gatunków, znany 
jest stosunkowo od nieda- 
wna. 


Niegdyś był to po prostu 
cienki placek mączny, któ- 
ry suszono na słońcu, Chleb 
taki jadali np. Chaldejczy- 
cy i Sumerowie. Nie był on 
z pewnością tak smaczny 
jak nasz, a na pewno nie 
był lekkostrawny. Ale czło- 
wiek, któremu nie można 
odmówić sprytu i prze- 
'myślności, wyszukał sobie 
pośród wielu istot tego 
świata małe żyjątka, które 
z chęcią wzięły na siebie 
część trudu trawienia. Są 
to albo mikroskopijne bak- 
terie kwasu mlekowego, al- 
bo drożdże. Bakterie kwa- 
su mlekowego unoszą się 
niewidzialne w powietrzu i 
osiadają na wszystkich 
środkach żywności, jakie 
stoją dla nich otworem. Je- 
żeli pozostawimy dla nich 
kawałek ciasta i damy im 
dzień czasu, dokonają swe- 
go dzieła rozbijając, jak 
gdyby małymi młoteczkami, 
drobiny skrobi zawarte w 
mące. Oddają nam tym 
wielką przysługę, gdyż pra- 


cę tę musiałyby wykonać 
dodatkowo soki trawienne 
naszego żołądka. 


Działanie tych bakterii 
powoduje również tworze- 
nie się gazów, pod wpły- 
wem których ciasto „roś- 
nie” i pulchnieje. Ludzie, 
którzy sami robią chleb w 
domu, przechowują zawsze 
taki, zwany zakwaską, ka- 
wałek ciasta — coś niby 
małą kolonię bakterii, któ- 
tą następnym razem wyra- 
biają ze świeżym ciastem. 
Szybko rozmnaża się ta ko- 
lonia i „zaludnia” całe cia- 
sto. W ten sposób otrzymu- 
je się tzw. chleb kwaśny. 


Do wyrobu chleba słod- 
kiego używa się drożdży 
piekarniczych. Nie są to już 
bakterie, lecz grzyby jedno- 
komórkowe. Rozmnażają 
się błyskawicznie przez pą- 
czkowanie. Toteż gdy do- 
damy do ciasta mały kawa- 
łek drożdży, grzyb przeras- 
ta i przenika wkrótce całą 
masę wywołując w niej fer- 
mentację. Wytwarza się 
przy tym dwutlenek węgla, 
który pragnąć wydostać się 
na zewnątrz, wywołuje 
„rośnięcie” ciasta, podobnie 
jak to czynią bakterie kwa- 
su mlekowego. 


I znowu nie wiemy kto i 
kiedy wpadł na pomysł wy- 


Korzystania bakterii kwasu 
mlekowego do spulchniania 
ciasta. (Drożdży prasowa- 
nych używa się dopiero od 
połowy wieku XIX). Meto- 
dę tę na pewno stosowali 
już Fenicjanie, od nich 
kwaszenia chleba nauczyli 
się starożytni Grecy i inne 
ludy basenu Morza Śród- 
ziemnego. Starożytni Rzy- 
mianie znali np. już 3 ro-* 
dzaje chleba, który wypie- 
kali w formie 'ciast, wyso- 
kich na blisko 4 cm. Chleb 
najdroższy i najlepszy ( z 
mąki pszennej) przeznaczo- 
ny był dla arystokracji, bie- 
dacy mogli sobie pozwolić 
tylko na twardy, ciemny 
placek jęczniemmy. 

Tak było zresztą jeszcze 
i w XVII wieku w Polsce, 
kiedy to wypiekano „chleb 
królewski” albo „pański” 
(oczywiście pszenny), na- 
stępnie chleb „miejski” al- 
bo „kupiecki” z domieszką 
otrąb, wreszcie najgorszy 
chleb „chłopski” zwany też 
„grysowym” z grubej mąki 
razowej. Ale i tak ludzie 
biedni nie mogli sobie poz- 
wolić na najedzenie się tym 
chlebem do syta. W za- 
sadzie dopiero w wieku XX 
chleb stał się powszechnie 
dostępny w postaci dzie- 
siątków gatunków — od 
ciemnego razowca do białej 
chrupiącej bułeczki, - 


CHLEB ROŚNIE 
NA.. DRZEWIE 


cyywinele a4 taq specjalne 
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mt, Jest ich nkała 14 ga 
iunków, występujących 
wschodniej Asjl, od (ej 
nau przee Maluje i indone 
je aż da Chin. Drzewa i 
mają wielkie «skór ! 
cie Najbardziej 


drzewa chiehowe o 


owocach wielkości 
dzkiej Te wlaśnie 
€zęsto podstawow 
men: miejscowej ludności 
da się je na surowo lob po u 
pieczeniu | wówczas przyp 
minają smakiem zwykly chleb 
(stąd nazwa tych drzew) w 
to jeszcze dodać, że dr 
chiebowe są  powszechni 


prawiane w strefie tror 

nej, podobnie jak u nas żyto 
Poza pożywieniem dostarczają 
one również cennego drewna 


hudowlanego oraz łyka na tka 
niny. Kora niektóryc n 
ków chlebowca ma » 
ści lecznicze 


eden z pierwszych ko- 

lonistów  północnoame- 

rykańskich opowiadał 
kiedyś, jak zdumieni byli 
Indianie ujrzawszy pola 
zbożowe białych. Oto jaką 
mowę wygłosił wówczas 
wódz pewnego plemienia 
zwracając się do swych 
czerwonoskórych braci: 

— Biali są silniejsi od 
nas, ponieważ jedzą ziarna, 
a my jemy mięso. Ale mię- 
so nie tak łatwo zdobyć. 
Mięso potrzebuje kilku lat, 
żeby wyrosnąć. A każde z 
tych cudownych ziaren, 
które biali ludzie wrzuca- 
ją w ziemię, powraca do 
nich z setką innych uw prze- 
ciągu niespełna kilku mie- 
sięcy. Mięso, które my spo- 
żywamy, ma cztery nogi, 
żeby od nas uciekać, a my 
mamy tylko dwie nogi, że- 
by je doganiać. Ziarna zaś 
pozostają i rosną tam, gdzie 
zostaną rzucone. Zimą mar- 
zniemy w lasach spędzając 
całe dnie na polowaniach, 
a biali odpoczywają u sie- 
bie w domach. Mówię każ- 
demu z was, kto chce mnie 
słuchać: zanim runą drze- 


CO POWIEDZIAŁ 
0 ZBOŻU 
WÓDZ INDIAN 


wa rosnące u naszych sie- 
dzib, ludzie jedzący i! 
wytępią ludzi jedzących 
mięso... 


Pod wieloma wzs 
wódz Indian mi: 
Uprawa zbóż jest j 
niejsza niż hodowla zwie- 
rząt, nie mówiąc już o po- 
lowaniach. Pr 
(znajdującego 
nach) w uprawie 
jest wielokrotnie 
niż białka (znajdującego 
w mięsie) w hodowli zwie- 
rząt. Gdyby nie zboże, ludz- 
kość nie byłaby w stanie 
się wyżywić. Nie miał jed- 
nak racji wódz, mówiąc, że 
umiejętność uprawy zboża 
przez białych kolonistów 
spowodowała zagładę I[n- 
dian. Przyczyny były inne, 
chociażby lepsze  uzbroje- 
nie, ale to już inna histo- 
ria. 


CHLEB ŚWIĘTOJAŃSKI... 


„tak nazywa. się owoce 
specjalnego gatunku drzew, 
zwanych także SZARAŃ- 
CZYNEM lub ROŻKOW- 
CEM STRĄKOWYM. Dwu- 
pienne drzewa o rzadkiej 
koronie mają wysokość 
6—10 m. Rosną dziko, ale 
są również uprawiane w 
obszarze _śródziemnomor- 
skim, szczególnie na Pół- 
wyspie Arabskim i w Syrii. 
Owoce tych drzew znajdują 
się wewnątrz brązowych 
strąków 0 długości do 
25 cm. ' 


Kolumnę opracował: 


ST. BOROWIECKI 


Głównie te właśnie strą- 
ki, obrane ze skórki, są ja- 
dalne. Są mięsiste i słod- 
kie, gdyż zawierają około 
30 proc. sacharozy. Nato- 
miast twarde błyszczące 
nasiona służyły kiedyś a- 
ptekarzom i jubilerom za... 
odważniki i nazywano je 
karatami. Stąd właśnie i 
dziś w jubilerstwie jednost- 
ką masy jest karat (0,2 gra- 
ma). 


16-letni archeolog autorem naukowego dzieła 
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ŁODZI _ OLKUSCY 
M ARCHEOLOGOWIE 

Z KRZYSIEM IZA- 
KIEM NA CZELE TO JUŻ 
DZIS _ SAMODZIELNA 
EKIPA NAUKOWA. DZIE- 
WCZĘTA I CHŁOPCY NIE 
OGRANICZAJĄ SWOICH 
POSZUKIWAŃ DO OKO- 
LIC RODZINNEGO MIA- 
STA. PODCZAS WAKACJI 
ODKRYLI W OKOLICACH 
CHĘCIN _ CMENTARZY- 
SKO Z 9 W. PNE. ZEBRA- 
LI RÓWNIEŻ NA POLACH 
WIELE NARZĘDZI KRZE- 
MIENNYCH POCHODZĄ - 
CYCH ZE ŚRODKOWEJ 
EPOKI KAMIENNEJ 
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TRWAJĄCEJ OD ÓSME- | 


GO DO CZWARTEGO TY- 
SIĄCLECIA PNE. 


— Zaczęło się to osiem 
lat temu od archeologicz- 
nej przygody. Ekipa nau- 
kowców prowadziła wtedy 
wykopaliska przy Baszcie 
Gęsiej wzniesionej za ano- 
wania Kazimierza Wielkie- 
go. Nie wiedziałem jeszcze, 
że w moim mieście ziemia 


kryje tyle pamiątek prze- 
szłości. Potem prace arche- 
ologiczne przerwano, więc 
tylko z kolegami kontynuo- 
wałem poszukiwania. Zna- 
leźliśmy wtedy mnóstwo 
średniowiecznej i renesan- 
sowej ceramiki: kafle nie 
ustępujące urodą wawel- 
skim, patelnie na nóżkach, 
osobliwą paterę zdobioną 
także po spodniej stronie. 
Były tam też wyroby żela- 
zne: toporki, ostrogi. Nasze 
znaleziska  podarowaliśmy 
muzeum  regionalnemu — 
wspomina Krzysztof ITzak 
uczeń III kl. Liceum Ogól- 
nokształcącego w Olkuszu, 
przewodniczący szkolnego 
kołą archeologicznego i 
członek Polskiego 'Towa- 


rzystwa Archeologicznego 
w jednej osobie. 
— W dwi lata później 


znów przyjechali badacze, 
tym razem z Muzeum Gór- 
nictwa w Sosnowcu. Intere- 
sowali się dawnymi sztol- 
niami w Starym Olkuszu. 
Idąc ich śladem w starej 
osadzie górniczej znaleźli- 
śmy fragmenty kościoła ro- 
mańskiego — najstarszego 
zabytku sakralnego w oko- 
licy. Pochodził z XIII wie- 
ku! Nie udało się nam tyl- 
ko odszukać pozostałości 
dzwonnicy... 

W samym kościele pod 
gruzem odsłoniłem tajem- 
nicze wejście do piwnicy 
Trzeba się było wczołgiwać 
głową na dół. W podziem- 
nej jamie leżały dziesiątki 
kilogramów kości. Powia- 
domiłem o tym konserwa- 
tora zabytków w Krakowie. 
Doktor Krauze na podsta- 
wie znalezisk określił wiek 
cmentarzyska. Okazało się, 
że to pozostałości grodziska 
Wiślan z VII wieku naszej 


ery. I' w dodatku najdalej 
wysuniętej na zachód sie- 
dziby tego plemienia! 
Następne odkrycie to 
dzieło przypadku. Spychacz 
odsłonił w Ujkowie k.Olku- 
sza stare szkielety ludzkie. 
Gdy tylko się o tym dowie- 
działem, całe koło pośpie- 
szyło natychmiast na miej- 
sce. Były tam groby w osi 
wschód-zachód. I jeden po- 
chówek nietypowy — głowa 
spoczywała na lewym boku. 
Co za pech! Właśnie naj- 
ciekawsze znalezisko spy- 
chacz mocno uszkodził. 
Doktor Krauze pozwolił 
nam prowadzić samodzielne 
badania, Wkrótce określi- 
łem wiek cmentarzyska. 
Gwoździe kowalskiej robo- 


ROW ET 
KRA "PASY 


ty o proslokątnym przekro- 
ju wskazują na XVI wicek. 


POD OPIEKĄ 
NAUKOWCÓW 


Odkrycia zmuszają ama- 
torów-archcologów (a zwła- 
szcza ich przywódcę) do 
ciągłego pogłębiania wiado- 
mości. Czytają książki i 
czasopisma ze swojej dzic- 
dziny. Od kilku lat jeżdżą 
na odczyty do Muzeum Ar- 


cheologicznego w Krako- 
wie. Byli na kilku wypra- 
wach naukowych: w jaski- 
ni Ciemnej w Ojcowie i w 
słynnych Krzemionkach O- 
patowskich. Doktor Bura- 
tyński oprowadzał ich po 
przedromańskich podzie- 
miach Wawelu. Pokazał też 
wykopaliska w Nowej Hu- 
cie i Kopcu Wandy. Wybie- 
rają się na Dymarki Świę- 
tokrzyskie, chcą ohejrzeć 
najstarsze piece  garncar- 
skie odkryte w Nowej Słu- 
pi. 

Najlepsi fotogruficy z ich 
koła startowali w piątym 
konkursie archeologicznej 
fotografii amatorskiej w 
Warszawie. Na razie bez 
większych sukcesów, choć 


sam profesor Michułowaki 
podarował Im wledy «woje 
zdjęcie z dedykacją, W tym 
mniej więcej czaale zipronił 
ich do aleble doktor Głosik 
» pogotowia  nareheologicz 
nego, Dostali odpowiednią 
literaturą o tym, jak sią 
należy opiekowac zabytka 
mi. Broszury pl „Iłalujmy 


wykopaliaka” przekazali 
kolejtom ze szkół podatawo 


wych wygłaazając przy o 
kazji pogadanki na temat 
przeszłości naszej zieni., Na 
efekty w postaci latere 
sujących atarych naczyń | 
monet nie trzeba było 
długo czekać, Można je te- 
raz obejrzeć na szkolnej 
wystawie 

Wchodzimy do jednej z 


klas, Usławione w podkowę 
stoły nakryto zielonym au- 
knem, a każdy poświęcony 
jest jednej z dawnych cy- 
wilizacji. Stoją na nich ko- 
pie antycznych rzeźb i le- 
Żą broszury, po które może 


sięgnąć każdy zwiedzający 
Przejrzyste mapki starożyl- 
nego świata pomaqają u- 


chęcińskiego zamku. 


miejscowić każdy eksponat. 
Wystawa nieduża, niemę- 
cząca, a zrobiona z głową. 

Dużo miejsca zajmują w 
niej trofea młodych archeo- 
logów: od toperków i gła- 
dzików krzemiennych przez 
osełkę i inne wyroby z epo- 
ki żelaza po ceramikę re- 
nesansową z Baszty Gesiej. 


PLONY | PLANY 


Materiałów wykopalisko- 
wych i archiwalnych zebrał 
Krzysztof tyle, że wystar- 
czyło ich na... cę mauko- 
wą. Mój rozmówca poka- 
zuje gruby maszynopis o0- 
prawiony w zieione płótno. 


Ekipa Krzysia Izaka prowadzi 


To „Pradziele powlalu ol- 
kuskiego'” od wzmianki 
7 dwutysięczneo roku 
przed naszą erą do obszer= 
nych wiadomości z 
neko średniowelczia 

Dzieło Krzysla chyba już 
wkrótce doczeka się publi- 
kacji! Pomoże leż dacento- 
wi Kirykowi z WSP w o- 
pracowaniu monografii 
olkuakiego 


WCZe- 


mlaat 
Mlody 


powiatu 


autor 


planuje już 

dalsze badania 
5ądzę, że Olkusz zało= 
żono jenzcze przed Kali- 
"em Kledyń znalazłem 
fragment ceramiki Mam 
nadzieję, że pochodzi z Rzy= 
mu. Kawałek wytopionego 
w zamierzchłych czaaach 0- 
łowiu trafił do rąk doktor 
Molendowej Ww Osiedlu 


Skalskim podczas robót bu- 
dowlanych odsłonięto frag- 
ment atarej drogi bitej, Czy 
zbudowanej przez Rzymian? 
Nie zdążyłem sprawdzić, bo 
zakopano ją błyskawicznie 
Na razie śladów z okresu 
Imperium Rzymskiego za- 


cwiele 


rejestrowałem 


wykopaliska w ruinach 


Jeśli jednak szczęście mi 
dopisze i wykryję wyraźne 
wpływy rzymskie, to może 
się okazać, że Olkusx 
jest najstarszym miastem w 
Polsce! Byłaby to — dla 
historyków i archeologów 
— wiadomość naprawdę 
sensacyjna 

MARIA WROBLEWSKA 


Foto: Marek Szymański 


P. S. Jeśli Krzysztofowi uda 
się kiedyś udowodnić, że są 
w Polsce miasta starsze od 
Kalisza, to prosimy aby 
cy o tym pamiętali, 
„Świat Młodych” napisał 
o tym pierwszy! M. w. 


Może tu znajdziemy coś interesującego? 


Wojskowy Instytut Medycyny Lotni- 
czej w Warszawie należy dv jednego 
1 najlepiej wyposażonych i najnowo- 
cześniejszych Instytutów tego typu 
na świecie. 

_ Doświadczenia lekarzy, inżynierów, 
psychologów, zatrudnionych w tej 
placówce — służą pilotom, strażnikom 
polskiego nieba, ich bezpieczeństwu, 
ich zdrowiu. ze SPRZĘ 

_ Dziś przedstawiamy wam reportaż 
z wirówki przeciążeniowej dla ludzi — 
instrumentu naukowego, badającego 
wpływ przyspieszeń na żywe organiz- 


czej, najnowocześniejsza i najlepsza 
na świecie jest całkowicie dzielem 
polskich inżynierów. 


C.d. ze str. 1 


Doktor medycyny ppłk. Mieczysław Milewski 
przy mikrofonie przekazuje polecenia do kabi- 
ny, jednocześnie obserwując działanie apara- 
zaj sprawdza reakcję badancgo na przyspie- 
szenie. 


— Każde zapalenie się lampek bocznych 
trzeba potwierdzić naciśnięciem przycisku. 
Trzeba to robić bardzo szybko, tak jak się 
tylko da. W ten sposób będziemy mogli się 
dowiedzieć, czy pani reaguje na sygnały 
boczne, zwane przez nas obwodowymi. Je- 
żeli dojdzie do zaburzeń w układzie krą- 
żenia pod wpływem przyspieszenia, w 
pierwszej kolejności straci pani widzenie 
lampek bocznych a następnie centralnej. 


— W momencie, kiedy zacznie się coś 
dziać, ze światłem centralnym, proszę puś- 
cić dźwignię, którą będzie pani trzymała 
w ręku. 


Już w kabinie. Twarzowo to wygląda. Termistorowy drucik, wy- 
gięty na kształt fajki umocowany jest tak, że jeden jego koniec 
tkwi w dziurce od nosa, nie dotykając jednak skóry. Drugi koniec 
połączony jest z przewodem. Częstotliwość oddechu rejestruje się 
dzięki różnicy temperatur powietrza przepływającego przez nos. 

wydycha ogrzane. 
zmiany temperatury powodują zmiany oporności drucika. Do apa- 
raz silniejszy prąd. 
to mocniej, to sła- 
jąc na papierze oddech załamaniem krzywej na wy- 


Przy wdechu — wciąga się chłodne powietrze, 


ratu pomiarowego dociera więc raz słabszy, 
Pisak w urządzeniu rejestrującym wychyla się 
kralłe. ad 


a górze, ponad halą, znajduje się 
N punkt dowodzenia, inaczej zwany dy- 

spozytornią. Szerokie okna pozwalają 
dokładnie obserwować, co się dzieje w hali. 
Monitor telewizyjny pokaże moją twarz, 
a aparaty pomiarowe bezbłędnie zanotują 
pracę mego serca, częstotliwość oddechu, 
temperaturę ciała, czas reakcji na zapala- 
nie się lampek i... kiedy wypuszczę dźwig- 
nię — uruchomię syrenę, która da znać, 
że dzieje się coś niedobrego. Wtedy doktor 
Milewski, głównodowodzący operacją, wy- 
hamuje wirówkę... 

Ów metalowy cylinder jest bowiem tak 
zwaną popularnie „wirówką” — aparatem 
służącym do badania pilotów samolotów 
odrzutowych. Tu właśnie stwarza im się 
identyczne warunki, jakie wystąpić mogą 
w odrzutowcach pędzących szybciej niż 
dźwięk. Można tu również imitować znaj- 
dujący się w stratosferze samolot z uszko- 
dzoną kabiną, a więc taki, z którego ka- 
biny podciśnienie wyssało powietrze... 

Wiem, że wszystko tu jest całkowicie 
bezpieczne, że każdy najdrobniejszy man- 
kament w moim organizmie natychmiast 


zasygnalizują tam, w górze — aparaty po- 
miarowe. Wiem, że w dyspozytorni czu- 
wać będą: lekarz-specjalista, inżynier, la- 
borantka. A jednak... 

Moją tu obecność w tej chwili poprze- 
dziły bardzo dokładne badania lotniczo- 
lekarskie. Od wczesnego ranka wędrowa- 
łam od gabinetu do gabinetu w sąsiednim 
budynku, by wykazać, że serce, wątrobę, 
wzrok, słuch, płuca, zęby itp. itp, mam 
zupełnie zdrowe. 


roszę wsiadać!  Technik-elektronik, 
P pan Marian Guz, zdjął okrągłą kopułę 
kabiny. 

Już siedzę w niezwykle miękkim fotelu. 
Pan Marian zapina pasy bezpieczeństwa. 
Przewody elektrod wciska w kontakty, do 
nosa plastrem przykleja mi zagięty drucik 
— czujnik oddechu. 

W kabinie będzie zupełnie ciemno — 
przypomina. — Proszę patrzeć w punkt 
centralny. Dobrej drogi życzę... 

Ciemno. Gorąco. 

— Jak się pani czuje? — głos zniekształ- 
cony przez aparaturę dobiega z lekkim, 


Ww monitorze telewizora, znajdującego się w dyspozytorni widoczna jest 
twarz badanego. Aparaty, przyrządy, specjaliści-lekarze, inżynierowie, techni- 
cy i laborancj — zapewniają pełne bezpieczeństwo badań. 


wyj, tęyżej widoer 
otnia połączona 
Po4 sufitem kabina 

elektroniczny 
ormącje Hiegnace 
| aparatów pon 


Gondola wirówki p 
lowe cygaro. Jest ona 


ninę ogromne meta- 
netysgma, nakryta ko 


pułą. Kabina zamocowana 4d. mętatowego ra- 
mienia na dwóch przezubseb, gawpatrzona jest 
w dwa, zawieszone pod spodem eiqżarki. W cza- 
sie większych przyspieszeń, podj wpływem sily 
odśrodkowej, ciężarki odchylają się w bok, 


zmieniając położenie ka Wówczas pi 
wiruje wokół hali ustawiony pękiem do podlo- 
wirówki 


gi, a glową w kierunku ramienia 
Przyspieszenie dziala wiedy w kierunku glo- 
wa — nogi. 


em, jakby na fil- 
ma. — Sprawdzi- 
wać czujnikie 


metalicznym p 
mie fantastycz 
my sygnały. P 


Zapalają s Mimo woli szukam 
dźwigni. 

— Nie spt za z centralnego! — 
to lekarz, w mr zecież na moni- 
torze. Głu stem obserwowa- 
na jak dośw | pKaz. 

— Zaczy 


IL Wolno, prę- 
lampki. Naci 
-dzej! Lampki — 
sgi Lamp-przyć! 
+ Że cygaro robi 


Mój pojazd 
dzej. Jeszcze prę 
kam przycisk! 
przycisk! La 
Lamp-przyć! 
zwrot ku gó 
czarnemu nie 
Przyć! Pęd j 
ję, jak policz 
moja twarz gnie 
Lamp! Przyć! V 
Oto lecę w przest: 
tylko przed moimi « 
od ich poziomu — 
da. Co kilka sekunc 
światełka bocznych 
chwili moje łączni! 
pozostała daleko w 
planecie! Nagle od 
gwiazdy, ku purpuro 
czynają spływać 
ste strugi! Są m. 
dotknąć! Gęstnieją, zę 
więcej, więcej. Za mo 
macki i wciągną w ir 
Lamp! Przyć! Lamp! 

Nagle st nikną igo jaskrawym 
światłem n pali się centralna. 
Mój pojazd zmienia kierun$k, Hamujemy. 

— Nie sygnalizuje — slygzę głos pełen 


,że wyraźnie czu- 
kszfałcają, a cała 
jest potężną siłą! 
jest niesamowite. 
kgłą czarna noc, 
nieco powyżej 
 jaskrawa gwiaz- 
zają purpurowe 
pekę Są to w tej 
„ziemi 


Lecę ku nieznanej 
adnej jaskrawej 
światełkom za- 
promienie, zę- 
Mogłabym ich 
j% Jest ich coraz 
nt cgarną mnie jak 
, kosmiczny świat! 


niepokoju. ga 

— Jak się czujes p] lekarz. 

— Myślałam, że już nie tfzeba.., 

Pojazd zatrzymuje się. W$óciłam na zie- 
mię. 3 

— Wytrzymała pani prześłążenie 5,5 G. 


ższa dawka, 


Tyle co piloci. Jest to naj 
m... Gratu- 


jaką dajemy za pierwszym 
luję! — mówi doktor Milew 
* 


W późniejszej rozmowie płk, Mieczy- 


sławem Milewskim dowied się, że te 
czarne smugi były moimi Subiektywnymi 
wrażeniami. Piloci przyzwy 1 do prze- 
ciążeń, zaadoptowani do nich w praktyce, 
nie przeżywają podobnych (i. 
WIESŁAWA MROCZEK 
Foto: Marek Szymański 


» 


RUDNO powiedzieć, aby 
ip świat był spokojny... 

Tu — wybuch wulkanu! 
Tam trzęsienie ziemi! Do 
dziś się odbudowuje, przy 
współudziale polskich archi- 
tektów, zniszczone niewiele 
lat temu jugosłowiańskie mia- 
sto Skopje. 

Te sprawy dzieją się gwał- 
townie. Ale gdzie indziej 
zmiany też są, tyle że na oko 
niedostrzegalne. Dopiero bar- 
dzo dokładne pomiary mogły 
wykryć, że na przykład: 


© w dawnych erach geolo- 
gicznych wyspy brytyjskie 
„obróciły się” o 180 stopni; 

© dziś półwysep Kola pod- 
nosi się i wynurza po stronie 
zachodniej w tempie 6—8 mi- 
limetrów rocznie (to bardzo 
szybko, jak na takie procesy!), 
natomiast obniża się jego 
część wschodnia; 

© obniża się teren, na któ- 
rym zbudowane jest Tokio — 
o 20 cm rocznie w niektórych 
miejscach; 

© rosną, wypiętrzają się, 
najwyższe szczyty Himalajów 
— i to mniej więcej tak 
szybko, jak rosną... czytelni- 
cy „Świata Młodych!”. 


NAJNIŻSZY PUNKT 
POLSKI 


Mamy i my takie niezbyt 
spokojne miejsca. W Polsce 
zdarzały się trzęsienia ziemi, 
choć nie tak groźne jak w 
Skopje. Terenem, gdzie 
wstrząsy zdarzają się najczę- 
ściejj są Pieniny. Oczywi- 
ście są to wstrząsy nadzwy- 
czaj lekkie, tak że tylko apa- 
raty je notują. 

Inne, niezupełnie spokojne 
miejsce, to jezioro Miedwie. 
Odszukajcie na mapie okoli- 
ce ujścia Odry. Tam! 


— Ja to nazywam najwięk. 


szą wanną w Polscel po- 
wiedział nam znajomy fteo- 
graf, — Zaraz się przekona. 


my, czy miał on rację. 

Miedwie jest potężnym je- 
ziorzyskiem, jednym z naj- 
większych w Polsce. Przeszło 
36 km kw. powierzchni! Dłu- 
gie na 16 kilometrów. A sze- 
rokość? Od półtora do trzech 
kilometrów. 


Zaraz się okaże, dlaczego 
tak dokładnie podajemy te 
rozmiary. 

Jest to ciekawe jezioro. 
Prawie nie zamarza, a jeżeli 
już — to tylko na 4—5 ty- 
godni. Żyje w nim rzadka 
ryba — sieja, ale nie przy. 
wieziona, lecz „tutejsza”. Ży- 
ją bardzo drobne stworzenia 
zaliczane do zwierząt,  nie- 
zmiernie rzadkie, które może 
rozpoznać tylko specjalista. 
W otoczeniu żyje znowu si- 
korka  wąsatka — gatunek, 
który tylko tu występuje. 
Przepływa to jezioro Mied- 
wie rzeka Płonia. Nad brze- 
gami jest trochę bagien. Nie- 
gdyś było ich więcej. W nie- 
dalekiej miejscowości Koł- 
bacz mieszkali 800 lat temu 
zakonnicy. Do nich należało 
jezioro. Wiadomo, że prowa- 
dzili prace regulacyjne. Po- 
ziom wody się podniósł i ule- 
gły zatopieniu lasy dębowe 
nad jeziorem. 

Minęło — bagatela — 600 
lat. W 1770 roku rozebrano 
młyn w Kołbaczu. Wody opa- 
dły. Do takiego poziomu 
mniej więcej jak dziś. Wyło- 
niły się wtedy pnie olbrzy- 
mich dębów. 

— (Ciekawe byłoby to zo- 
baczyć... 


Ba, na pewno... Ale jeszcze 


ciekawsze jest co innego. 


— Jakie głąbokie jest to 
Jezloro? 

— Takle głębokie, jak naj- 
wyższe nasze drzewa wyso- 
kie.. Ma w jednym miejscu 
42 metry! 

Najosobliwsze jest jednak 
to, że pozłom wody jeziora 
znajduje się 14 metrów wy 
żej od poziomu morza. Czyll 
dno leży niżej niż powierzch- 
nia Bałtyku. Jak się nazywa 
obszar niżej leżący niż poziom 
morza? > 

— No, depresja... 
kie, na Żuławach! 

— Zgadza się. A jeżeli leży 
pod wodą, to się nazywa 
kryptodepresja. „Depresja za. 
kryta”, tak by można określić. 

Różnica duża: od 42 odej- 
mujemy 14... No tak, pozo- 
staje 28. O tyle metrów ni- 
żej leży dno Miedwi od po- 
ziomu Bałtyku. 


DLACZEGO 
SIĘ KIWA? 


Już to nagromadzenie oso- 
bliwości  kazałoby zwrócić 
baczne oko na Miedwie. Ale 
— nie było jeszcze sprawy 
głównej! 

— Coś tajemniczego? Pod 
wodą? 

Wyobraźmy sobie wannę. 
Zwykłą wannę. W przekroju 
jest ona podobna do litery 
„U”. Otóż jezioro Miedwie 
w przekroju też byłoby po- 
dobne do litery „U” — tylko 
z bardzo szerokim brzuchem. 
Dno ma na ogół płaskie, a 
brzegi stromo opadające. 

— Ładna mi wanna, szesna- 
ście kilometrów długości! 

Zgadza się. Ale teraz wy- 
obraźmy sobie szybko, że 
dwóch bardzo silnych ludzi 
podniesie zwykłą wannę na 


Mamy ta- 


- pełnioną wodą, ale podniesie 


tylko w jednym końcu, odro- 
biną I postawi ją. Ca nią 
będzie działo? 

Woda będzie lagodnie fala- 


wała | raz w jednym, raz w 


drugim końcu wanny będzie 
jej więcej 

Otóż w Jezlorze Miedwie 
dzieje się właśnie coś takiego 
Raz w jednym, raz w drugim 
krańcu jezlora wody jest 
więcej. Jej poziom się podno- 
si trochę, to znów opada. ALF 
TEJ WANNY NIKT NIE 
PODNOSI! 

— Nie ma prawa tak być! 
— krzykniemy. — Poziom 


wody musi być równy, to wy- 
nika z praw fizyki! 
Rzeczywiście, powinien być 
równy. Ale nie jest. Naprawdę 
zaś duchy nie podnoszą jezio- 
ra w jednym końcu czy w 
drugim. Po prostu istnieją 
przyczyny, które powodują 
takie zjawisko przemieszcza. 
nia się wody stąd tam | z po- 
wrotem. Nazywa się to zjawi- 
sko „sejsz”. Znamy je w 
Polsce tylko z tego właśnie 
jeziora. Przyczyny nie są do. 
kładnie znane. Najbardziej 
prawdopodobne jest to, że 
powodują je bardzo nieznacz- 
ne ruchy ziemi, mające miej- 
sce tylko w tej okolicy. Udo. 


wodnione to jednak nie zo- 
stało. 

Zostanie? Może. A może 
znajdą się jakieś zupełnie 


inne przyczyny tego zjawiska? 


Wcale niewykluczone, że 
za trochę lat ktoś mocno 
uczony przyjedzie tu, będzie 
mierzył, może wiercił, może 
analizował. Coś odkryje... Coś 
wyjaśni... I sam to potem opi- 
sze — oczywiście najpierw w 
„Świecie Młodych”! 


ADAM CHOWANŃSKI 


GDZIE SIĘ BAWILI ZIELONOGÓRSCY HARCERZE? 


WYPRÓBOWANA PRZYJAÓŃ 


ożegnalny apel. Wszyscy w 

galowych strojach: bia- 

łych koszulach i niebie- 
„skich oraz czerwonych _chu- 
"stach pionierów NRD, ZSRR 
i Bułgarii, odprasowanych 
harcerskich mundurach. 

— Obóz im. Feliksa Dzier- 
żyńskiego — baczność! — po- 
dał komendę Peter, zwycięzca 
obozowej spartakiady. Niebie- 
ska flaga pionierów NRD po 
raz ostatni wolno zsuwała się 
z masztu. 

Potem była ostatnia wymia- 
na adresów i gorączkowe skła- 
danie podpisów na chustach. 
Długo w noc, kryjąc się przed 
surowym okiem kadry, skła- 


dali sobie pożegnalne wizyty 
uczestnicy obozu w Bad 
Saarow w NRD. 

Nazajutrz wszyscy rozjeż- 
dżali się do domów, zabiera- 
jąc ze sobą wspomnienia 
wspólnych zabaw, ognisk i 
wycieczek oraz dyplomy za 
wyniki w sporcie i najlepsze 
wykonania piosenek na obo- 
zowym festiwalu. 

Obóz pionierski 'w Bad 
Saarow był jednym z wielu 
obozów zagranicznych, na któ- 
rych wypoczywali zielonogór- 
scy harcerze. Do tradycji we- 
szły coroczne spotkania i obo- 
zy pionierów obwodu frank- 
furckiego i harcerzy chorągwi 


- zielonogórskiej. W tym roku, 


w Bad Saarow gościła także 
grupa pionierów z obwodu wi- 
tebskiego w ZSRR oraz dziew- 
częcy chór z Chajredin w Buł- 
garii. (bz) 


Zespół 
Góry z zapale: 
do występów n: 


walu piosenki. 
wieńczyjąi zagro 


z Zielonej 
oaywał się 


ilustrował JAN SUMIGA 


ymczasem Tecumsch 
usiadł obok przyby- 
łych Szawanczów. 
Rzucił w ognisko 
garść suchych gałą- 
zek. Czysty płomień, 
prawie bez dymu, rozświcetlił 
wnętrze obszernej chaty. 
— Co sprowadza braci znad 
ŹŻródlanego Potoku w progi mego 
wigwamu? — spytał. 


Took-suh skrzyżował ręce na 
piersi i spojrzał w twarz Tecum- 
seha. Ważąc każde słowo zaczął 
mówić: 

— Rada Starszych poleciła nam 
śpieszyć dniem i nocą, aby za- 
wiadomić wielkiego wodza Sza- 
wanezów o decyzji Długich No- 
ży — przerwał na chwilę, bo w 
kącie chaty rozległ się jęk ran- 
nego. Tecumseh siedział nieru- 
chomy. Goniec mówił dalej: 


— Do wiosek Szawanezów roz- 
rzuconych między rzekami Nau- 
mee i Detroit przybyli biali wo- 
jownicy i polecili opuścić wszyst- 
kim rodom ziemię ojców. Opor- 
nym zagrozili śmiercią. Nim minie 
trzy razy po dziesięć słońc i księ- 
życów, Szawanezi muszą odejść 
z odwiecznych łowisk dziadów... 
Taki termin wyznaczyli biali... 

Tecumseh patrzył w płomienie 
ogniska zmieniające gałęzie w 
smugi siwego popiołu. Długo mil- 
czał. 

— W sąsiedztwie Szawanezów 
mieszkają Pottawatomi. Oni tak- 
że mają opuścić wioski? — spy- 
tał sucho. 

— Tak, oni także. 

— Co postanowiła Rada Star- 
szych? 

— Nie było jedności w Ra- 
dzie — podjął  Najle-umoc — 
młodsi chcą walczyć, zwyciężyć 
lub zginąć na ziemi ojców, a sta- 
rzy odejść albo pertraktować z 
białymi. Wszyscy jednak zgodnie 
chcą wysłuchać rady Pumy Go- 
towej do Skoku. 


Ząpadła cisza. Tecumseh opu- 
ścił głowę, gruba zmarszczka 
przecięła mu czoło. Blask rudych 
płomieni ogniska oświetlał jego 
skupioną, nieruchomą twarz. Na 
ścianach wigwamu chybotały dłu- 
gie dziwaczne cienie. W kącie po- 
ruszał się siwy znachor i młody 
Aoru, pochyleni nad ciężko ran- 
nym białym człowiekiem. Cichu- 
tko w ognisku strzelały palące się 
gałęzie. 

— Pożywcie się bracia — po- 
wiedział Tecumseh — w kocioł- 
ku jest świeże mięso karibu i 
niech sen w moim wigwamie 
wam Sprzyja. O świcie po- 
niesiecie moje postanowienia bra- 
ciom znad Źródlanego Potoku. 
Pójdziecie także do plemion Pot- 
tawatomich i Seneków. 


Podniósł się energicznie, pod- 
szedł do ściany chaty i zdjął wi- 
szący tomahawk. Zatknął go za 
pas. Bez bluzy, jedynie w leggi- 
nach, wyszedł z namiotu. 


ENDOTIOYZOWOOWITOT 
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MCT W CZETWICITZAT IG PTI 


Księżycowa noc z nicbem u- 
pstrzonym niezliczonymi qwiaz= 
dami wisiała nad uśpioną wioską 
Szawanezów. Jedynie gdzieś u- 
kryte w zaroślach czuwały stra- 
że. Nawet psy przestały szczekać. 
Z głębi puszczy płynęły nocne 
szmery pełne niepokoju. Skaczą- 
ca Puma wyminął chaty wsi i wy- 
deptaną ludzkimi stopami ścieży- 
ną zagłębił się w bór. Nad plu- 
skającym strumykiem usiadł na 
zwalonym pniu jodły. Oparł na 
dłoni strapioną myślami głowę i 
zastygł w głębokiej zadumie. 


Blady świt przedzierał się.przez 
korony leśnych olbrzymów, gdy 
wódz ocknął się z rozmyślań. Wo- 
Inym krokiem, z podniesioną gło- 
wą, wszedł pomiędzy wigwamy. 
We wsi zaczynał się poranny 
ruch. Wymijając chatv przyjaz- 


M 


nym skinieniem głowy witał krzą- 
tających się ludzi. Minął Plac Ra- 
dy i wszedł do wigwamu ustrojo- 
nego dziwnymi malowidłami i pę- 
kami barwnych piór. Po chwili z 
wnętrza odezwał się głuchy głos 
bębna. Dudnił twardo, majesta- 
tycznie, wbijał się taranem w ci- 
szę poranku, drążył przestrzeń 
puszczy. Nagle zgasł, jakby stłu- 
miony tajemniczą siłą. 


Tecumseh opuścił wigwam i po- 
dążył do wnętrza swego namiotu. 
Bez słowa usiadł obok rannego. 
Milczał. 

— Czerwone Serce odzyskał 
przytomność — powiedział sta- 
rzec — ale zły duch plącze jeszcze 
jego myśli i rozpala ciało. Wy- 
maga stałej opieki, ktoś musi przy 
nim siedzieć. Będzie jednak żył. 


— To dobrze, Wielki Ojcze — 
powiedział wódz. — Wybierzemy 
squaw, będzie przy nim czuwała. 

Znowu zaległo milczenie. 

Do wigwamu zaczęli wchodzić 
wojownicy. Siadali wokół ogni- 
ska. Nikt o nic nie pytał. Jak na- 
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kazywał obyczaj, cierpliwie cze» 
kali 
Aoru, dorzuć drzewa do o0- 
ania! szepnął starzec 
Chłopiec zwinnie | szybko wy= 
konał polecenie, Wysoki płomień 
strzelil w qórę Szaman m aniósł 


sią I usiadł obok przybylych wo 
Jowników 


7, posłania powstali dwaj gońcy 
I zajęli miejsce w kręgu śledzą= 
cych. Ryło Ich razem dwudziestu 
czieroech, Tecumach narzucił na 
siebie barwnie haflowaną opoń 
czę | usiadł krzyżując nogi. Na 
kolanach złożył ręce 


— Bracia powiedział od 
bitwy Pod Zaporą z Pni plemio 
na Szawanezów nie przeszkadzają 
białym osiedlać się na ziemi na- 
szych ojców i dziadów. Coraz wię- 
cej backwoodsmenów buduje dre- 
wniane wigwamy w puszczy nad 
Naumcee i Wabash River, nad je- 
ziorem Erie i nad Ohio, Wszędzie 
przyjmujemy ich życzliwie, choć 
oszukują nas i krzywdzą, Puszcze 
są rozległe, starczy miejsca dla 
białych i czerwonych. Ale Długie 
Noże nienawidzą dzieci Manitou. 
Chcą mieć wszystko dla siebie, 
chcą nas ć jak ogień ni- 
szczy drzewo... Oto przybyli do 
nas bracia znad Żródlanego Poto- 
ku i przynieśli smutne wieści. 
Biali wojownicy pod groźbą śmier- 
ci kazali wszystkim plemionom 


KRN 
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Szawanezów i Pottawatomich o- 
puścić ziemie pomiędzy Detroit i 
Naumee River. Czy wiecie co to 
znaczy? — rzucił pytanie i po- 
wiódł wzrokiem po twarzach sie- 
dzących. — Tam wyrosną osiedla 
białych, runą wycięte lasy, nie 
będzie miejsca dla czerwonoskó- 
rych braci. A gdy polecenia bia- 
łych Szawanezi nie wykonają, po- 
płynie krew dzieci, kobiet, star- 
CÓW... 

Zaległa cisza. Po chwili 
ciągnął dalej: 

— Dlatego wezwałem was, bra- 
cia, głosem świętego bębna. Mu- 
sicie biegnąć do wszystkich wio- 
sek Szawanezów i zanieść te smu- 
tne wieści. Powiecie wodzom, że 
"Tecumseh ich wzywa do Ogniska 
Rady. Ó 

Głowy wojowników pochyliły 
się na znak zrozumienia. © 

— Po drodze wstąpicie do wio- 
sek Pottawatomich i Seneków, 
powiecie tam, że Tecumseh prag- 
nie posłuchać mądrych rad za- 
przyjażnionych wodzów. Kto ma 
pytania? 


wódz 
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Wojownicy milezeli Siw ita- 


rzec majestatycznie podniósł się, 
wyciągnął dłonie nad płomienia- 
mi ogmaka, zamknął oczy | tak 
trwał przez chwilą nieruchomo 
po czym ńkrzyłował ręce na pleral 
| powiedział 

Mrncia, plemiona Azawane- 
zów mieszkały daleko na wscho-= 
dzie, sięgały nasze osledla od źró- 
deł Ohlo po wybrzeże Wielkiej 
Wody, biali zepchnęli nas w pu- 
wcze nad Wabash i Naumee ft- 
ber, Pamiętam lamie lata, gdy 
musieliśńmy uchodzić zostawiając 
groby przodków. Długim Nożom 
znowu za mało ziemi. Widzą w 
płomieniach ogniaka krew | wi- 


dzę przyszłość, Blegnijcie do wlo= 
jek Szawanezów | naszych pobra= 
tymców Pottawatomich, Wyando- 
tów I Seneków, niech przybywają, 
Manitou ońwietli Ognisko Rady 
i powie co czynić nam wypada 

Starzec usiadł. Tecumach pod- 
niósł rękę, powiedział 

W drogę! Niech Mikamwea ') 

omija wasze ścieżki 

Wojownicy bez słowa pojedyn- 
czo opuścili wigwam. W ognisku 
szeleściły chybotliwe płomienie. 
Tecumseh siedział zamyślony 


— Trawi cię troska o plemiona 
Szawanezów — odezwał się sta- 
rzec i kościstą, pomarszczoną dłoń 
położył na ramieniu wodza - 
Rozchmurz czoło, "przyszedł zły 
czas, musimy go przyjąć z poko- 
rą i dumą wojownika 

Tecumseh milczał 
dęby w 
topory, 
arde pnie 


jak 
nasze 


jiali są mocni 
puszczy, stępią się 
nim ąć zdołamy t 
- Na 


wet tępym toporem zwa- 
lić można największego 
ma lasu! - edział akcentując 
każde słowo Tecumse 

— Masz rację 
jednak praca 

— Ciężka, ale konieczna 
wa Skaczącej Pumy zabrzmiały 
nieustępliwie, stanowczo. 

Starzec podniósł się położył 
dłonie na głowie Tecumseha 


olb 


pot 


Ciężka o 


synu 


sło- 


— Niech Manitou kieruje twoi- 
mi krokami, mój synu! — szepnął. 
Chwilę tak trwali n ichomo, po 
czym starzec zwrócił się do chło- 
pca. 

— Pójdź, Aoru, i przywołaj 
swoją siostrę. Ona zaopiekuje się 
Czerwonym Sercem. Nam już 
czas. 

Chłopiec wyszedł z wigwamu, a 
za nim siwy znachor. Tecumseh 
zanurzył palce lewej ręki w buj- 
ne, czarne włosy i zamknął po- 
wieki. Zmarszczka przecięła wy- 
sokie jego czoło. Długo tak sie- 
dział. Do wigwamu weszła sio- 
stra Aoru — Promień Słońca i 
zajęła miejsce obok Ryszarda 


Długim piórem orła umoczonymm 
w wodzie zwilżała wargi rannega. 
Kos ciężko oddychał; zaczerwie- 
nionymi, półprzytomnymi oczyma 
wodził po sklepieniu wigwamu, 
poruszał popękanymi od wysokiej 
temperatury wargami, z krórych 
wybiegały czasami niezrozumiałe 
słowa. 

Tecumseh ocknął się z zadumy, 
rzucił przelotne spojrzenie na 
dziewczynę i wyszedł z wigwamu. 
Przeciął Plac Rady, ominął parę 
chat i zanurzył się w listowie pu- 
szczy. Przez dwa dni nie wracał 
do wsi. W leśnej samotni rozwa- 
żał sytuację i układał plany obro- 
ny plemiennych rodów. 

C.d.n. 


1) Mikamwes (ind.) — chochlik gma- 
twający podróżnym ścieżki w pusz- 
czy. 


Pre- 


Zam. 3403 W-J8 
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y się deszczu nie boi- 
my! Najważniejszy 
harcerski fason. Na- 


wet wtedy, gdy chłód do- 
skwiera, gdy nogi grzęzną 
po kolana w błocie, a kasza 
jest przypalona — na obo- 
zie fajnie jest. Na obozie — 
na przekór okolicznościom 
— wesoło i pożytecznie 
spędziliśmy wakacje! 

Wszyscy tak . uważają? 
Nie, są tacy, którym ie ha- 
sła (przewijające się też 
przez drukowane u nas re- 
portaże) wydają się aż nad- 
to hurraoptymistyczne. 
Posłuchajcie... 

Oto obóz. Komenda mie- 
szka w nowym ładnym na- 
miocie. Starsi i średni har- 
cerze też wybrali sobie cał- 
kiem gustowne i calusień- 
kie płócienne dachy nad 
głową. A zuchy” im przy- 
dzielono stary  Żołnierski 
namiot bez podłogi. Przez 
dziury rzadko przeświecało 


LJ 
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słońce, przeważnie kapała 
woda. Po tygodniu wszyst- 
ko było mokre. maierace, 
koce, ubrania... Nie wietrzo- 
ne w godzinach względnej 
pogody — czuć było stęch- 
lizną. 

Po 2 tygodniach rodzice 
zabrali większość zuchów 
do domów. Zostało czterech 
— same twardziochy. Za- 
czyna padać — oni raz, dwa 
plecaki na łóżka, siadają na 
nich, żeby rzeczy nie mo- 
kły, i przykryci pałatkami 
trwają tak w bezruchu, 
brudni i smętni, czekając 
ciepłych promieni. 


Nikt się nimi nie zajmo- 
wał? A i owszem, wpadała 


patyczna zresztą dziewczy- 
na: No, jak tam, wszyst- 
ko w porządku? — W po- 
rządku — oni na to. Co się 
mieli mazać, do końca obo- 
zu został tydzień, postano- 
wili „się nie dać” Takie 
zuchy z tych zuchów! 


Przetrzymali nie tylko si- 
to nad głową. lecz także i 
to, że np. w czasie posił- 
ków były dla wszystkich 
miejsca na ławach przy 
stole, tylko nie dla nich. 
Zuchy przykucały z boku 
gdzie bądź i jadły co bądź. 
Przetrzymali i to, że nie 
mieli się gdzie myć, bo dla 
funkcyjnych i rządzących 
był specjalny pomost. ale 
Słabsi 


nie mają racji labs ię 


nie liczą 
O, przepraszam Liczył 


sią, zwłaszcza wiedy «dy 
trzeba było sprzątać na tc 
renie obozu albo *rzymać 
najcięższe warty nocre To 
zaszczyt przecie « czyć 
tarszych o órzy 
lubią sobic macznie po 
pać 

Frajerzy powiecie 
Nie mogl ę zbuniewać!? 

W tocic gli, I J 
wot wielokrotnie pytal 

Dlaczego ta qę dzie:e? 

Dlatego, że Jesteś ma 

ly dowiadywał się zuch 


Jak będziesz większy, lo 
sam sobie lepszy namiot 
wybierzesz i miejsce przy 
stole wywalczysz Takie 


to brali nauki I 
„ym w życiu prawdzi 
wym” obozie harcerskim 
Ale nie załamali się 
łykając skrycie łzy, zostal 
na obozie do ostatniego 
z apeli, na które zr« I 
chronicznie stawiała ę 
tylko jedna trzecia tar 
szych uczestników 
Gratulować tej czwórce 
zuchów zwycięstwa :d 
własną słabością?  Cieszyć 
* i blugainych 
Mamo! Za- 


Mam poważne wątpliwo- 
ści 
Bo ze ząrozą mysię, ŻE 
po takim „trenirzu' 
zuszkom przyjść do włowy 
tegoroczny pech wca- 


że ich 


le nie polegał na tym. ż 


mieli klepską powodą I jc 


7 kiepskich o 


ze bardziej 
pliekunów, lecz na tym, że 
po pro 
zie młodszy 


bszych od 


tu nie 
h I ie 


Bo nie m 
obaw, że stare 


z hart k.rr 


cerskich mundu A 

Jakie jest Wasze zdanie 
w tej sprawie? 

Czekam na listy z dopi- 
skiem na kopercie: „Słabe! 
nie mają racji?!” 

TERESA 
DROGA-KUPCZYNSKA 


Twoje łakomstwo jest straszne! 
Popsułaś bajkę „O RYBAKU I ZŁOTEJ 


RYBCE*'! 


czasem druhna Ania, sym- 


wara szczenialkom! 
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ZŁOTE MIASTA 


Miasta Zachodu, 
jak jego zdobywcy, mają swo- 


podobnie 


je nie mniej ciekawe historie. 
Znacie już pierwszą angiel- 
ską osadę nad Atlantykiem 

znacie St 
wypraw od- 


—  Jamestown.; 
Louis — bazę 
krywczych założoną przez pa- 
na de la Salle; a także sły- 
nącą z handlu futrami Asto- 
rię nad Pacyfikiem oraz for- 


ty nad Missouri i „krowie 
miasta” w Teksasie. Rozwój 
miast, o których opowiem 


dzisiaj, związany jest z go- 
rączką złota. 


w lipcu 1846 roku religij- 
na sekta Mormonów ucieka- 


jąc przed prześladowaniami 
coraz dalej na zachód, dotar- 
ła do Wielkiej Kotliny Słone- 
go. Jeziora. „Oto miejsce!” — 
powiedział przywódca i 
„Brigham 


pro- 
rok Mormonów 
Young. Po przebyciu ponad 
1500 km bezdrożami prerii i 
Gór Skalistych 
tutaj wznieść 
miasto”. Zaprojektowane przez 
Younga Salt Lake City miało 


postanowił 


swoje „Święte 


kształt prostokąta z równo- 
ległymi szeregami budynków 
oddzielonych szerokimi ulica_ 
mi. Cztery duże place służy- 
ły jako schronienie dla by- 
dła i napadu 
Indian, w centrum wznosiła 


koni w razie 


się świątynia. Do dzisiaj je- 
szcze jest to jedno z najlepiej 
zaprojektowanych miast Za- 


chodu, a jego ulice, mimo 
rozwoju motoryzacji, nie wy- 
magały 1849 
r. liczba mieszkańców miasta 


wzrosła do 10 tys. Wtedy to 


poszerzania. W 


w Kalifornii odkryto złoto. 


Morzem lądem podążają do 
legendarnego El Dorado (któ. 
rego niegdyś tak poszukiwali 


Hiszpanie) tłumy  wiedzio- 
nych nadzieją łatwego wzbo- 
gacenia się poszukiwaczy zło- 
tego kruszcu. Nie wszystkim 
jednak starcza sił i wytrwa- 
łości. 


Część poszukiwaczy 
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n 
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CZUSCI 

Napisała do mnie tajemnicza 
„kika”: 


"„łtzopie, co mystise o wywo- 
ływaniu duchów? Czy wiesz 
jak je wywoływać? Czy jest to 
według ciebie odpowiednia za- 
bawa na biwaku? Czy brać to 
na serio? 


Zaintrygowani tym  proble- 
mem wybraliśmy się z Kras- 
noludkiem do lasu, gdzie przez 
bite trzy godziny wywoływa- 
liśmy najrozmaitsze duchy. Te 
jednak zignorowały nasze wez- 
wania. Jaki taki znak dał nam 
tylko duch Aleksandra Mace- 
dońskiego, bo w chwili wywo- 
tływania spadła krasnoludkowi 
szyszka na głowę. 

Bardziej wyraźnych kontak- 
tów z duchami nie udało się 
nam nawiązać, mimo iż skro- 

piliśmy wszystko wokół wy- 
woływaczem kontrastowym 
„Foton*, 

Po tym wszystkim sądzę, że 
albo wywoływacz był za stary, 
albo duchy tego dnia „nie bra- 
ły” jak to hywn na przykład 

— z rybami. 
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RZEP-KLUB 


1GOR STROJECKI nadesłał mi swą kolekcję dowci- 
pów rysunkowych. Oto wybrane z tego zbioru „ekspo- 
naty”: 


p zw 
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Elu, wywoływanie duchów 
na biwaku jest na pewno lep- 
szym zajęciem niż rozpalanie 
w lesie ogniska albo zaśmie- 
canie terenu. Nie jest to jed- 
nak to, „co tygrysy lubią naj- 
bardziej”... 

Do zobaczenia! 

Wasz. RZEP 


«c. WO. uż zebys 
drócił do fajki! 1 
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— W ten sposób pan niczego nie zobaczy! Musi pan 
przesunąć kapelusz do tyłu. 
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osiedla się na stałe w Wiel- później liczy już 50 tys. mie- w chwili odkrycia złota w tylko broń, łopatę i patelnię, 

„kiej, Kotlinie, przez którą szkańców! okolicach Sacramento stał się na której wypłukiwali złoto 

wiódł jeden ze złotych szla- Założony w 1776 roku przez widownią niezwykłych wy- z wydobywanego z potoków 

ków. Salt Lake City rośnie Hiszpanów niewielki port nad darzeń. „Trzy czwarte do- piasku. W niedostępnych gó- 

jak na drożdżach. Kilka lat Pacyfikiem — San Francisco mów miasta nad zatoką z0- rach i nieprzebytych dotąd 

- stało porzuconych. Sprzedaje lasach można spotkać ich 

się domy po cenie parceli. sklecone naprędce i  opu- 

Każdy kowal, stolarz, praw- szczone wkrótce chatki. Pod 

nik opuszcza miasto; cegiel- koniec lat 50-tych dwóch na- 

nie, tartaki i fermy opusto- jemnych poszukiwaczy G. Ro- 

szały”. Wkrótce jednak wy- binsona odkrywa złoto w Co- 

ludnione miasto przeżywa lorado. W ciągu roku powsta. 

prawdziwy najazd. Jeden za je tu kilkutysięczne miasto 

drugim przez słynne Złote Robinson, w którym wydaje 

Wrota wpływają do zatoki się gazetę i jest nawet własna 

statki poszukiwaczy. Na zdję_ orkiestra. W pięć lat później 

ciu widzicie ich namioty, nie wydobycie złota maleje. Ro- 

starczyło bowiem dla nich binson, które widzicie obok, 

domów w mieście „milione- wyludnia się, a w 1890 roku 

rów”. W niedługim czasie od- jest już opuszczonym  mia- 

kryte złoża wyczerpują się stem-widmem, jakich setki 

ć A> jednak. „Zarażeni” wirusem spotkać można było na Za- 
Robinsen — miasto wiamo B i 

złeta podążają teraz z powro- chodzie. Miastem. w którym 


RCA OPC rę: a w ód. Nicsą że sobą swaszy auch złota. 
ARA OWOCU tem mó wschód Nisa że soba sasz 


